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„Opłata prenameracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
68. 7. kop. 20 (zip. 485; of 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(żłp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) 


„W przyszłą, niedzielę, t. j, d, : 14 b, m. w kościele 
Św. Karola Borromeusza, przy ulicy Chłodnćj, przy- 
pada doroczny odpust Opatrzności Bozkićj, który po- 
przedzi 40-godzinne nabożeństwó; pierwszy niesżpór 
w, dnin dzisiejszym. 

— W kościele po-Paulińskim św. Ducha w przy 
szłą niedzielę to jest dnia 11 b. m. odprawi pierwszą 
mszę świętą (primitiae), nowowyświęcony kapłan 
z akademji duchownćj tutejszej. 


Z Petersburga, 2 (14) czerwca. 
'NAJJASNIEJSZEMU PANU «spodobało się rozka- 
zać: aby w zarządzie; cywilnym,: oprócz, ministerstwa 
dworu CESARSKIEGO, zamiast ; dotychczas. istnieją- 
cych, guzików, noszofio jednakowe— matowe wypukłe, 
w ministerstwach i ignych zarządach z orłem: państwa, 
a w gubernjach z herbem gubernji; w tych zaś zarzą- 
dach, gdzie nie jest przepisany herb państwa, guziki 
pozostają dawne, lecz także matowe wypukłe, i z ob- 
wódką wkoło. JEGO CESARSKA MOŚĆ zatwier- 
f e a ` 
dziwszy zarazem% d. 20ym kwietnia b. r. dołączone 
Wzory takowych guzików, Naiwyżes rozkazać raczył o- 
publikować o tém za pośrednictwem rządżzącego senatu. 
— Przeż rozkaz dzieńny OmsaRski w wydziale 
wojskowości, z d. LI czerwca, wachmistrz szkoły 
podchorążych ijunkrów gwardji Grocholski, 
w skutek examińu zostaje awansowany na kor- 
neta pułku konnej gwardji. 
~>. Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale 
służby cywilnej, *d. 24 maja, zatwierdzeni zostają 
na urzędach, obrani przeż szlachtę, niemający 
rang: kuratorowie zapasowych magazynów zbo- 
żowych w powiatach: Grodzieńskim Baranowiez 
i Jurowski, Dryzieńskim Podreż; 27 maja, hrabia 
Wentwot'th- Łubieński, zostaje przyjęty do słażby 
mianowany urzędnikiem VII klassy przy preze- 
sie kodyfikacyjnćjkommissji Królestwa Polskie- 
go; 28 maja, zatwierdzony na urzędzie, obrany 
przez szlachtę marszałek pow. Czerkaskiego dy= 
missjonowany sztabs-rótmistrz F/orkowski.—5g0 
czerwca, sekretarz'ogólnego zgromadzenia trzech 
pierwszych i heroldyjnego departamentów rzą- 
dżącego senatu, radca honorowy Przeeławski, 
mianowany towarzyszem prezesa Twerskićj iżby 
sądu cywilnego. 


26 Czerwca 
8 Lipca 


Warszawa, Czwartek 


"WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, raczył Najłaskawićj złago- 
dzić karę, odwołującej się do łaski, Jadwidze: Sobicho- 
wej, za zabójstwo na własnóm dziecku na pozbawienie 
wszelkich praw i zesłanie do robót. ciężkich w. zakła- 
dach fabrycznych śkazanćj; przeż uwolnienie. jej od 
robót ciężkieh' i zamianę kary. powyższćj na zesłanie 
do mnićj oddalonych 'miejse Sybetji na osiedlenie, 
z utrzymaniem w swój mocy wyroku Go dó pozbawie- 
nia wszelkich praw. 

= Rada „administracyjna mianowała xiędza 
Mikołaja Gdłowskiego, proboszeza kościóła w Choj- 
nacie, proboszczem kościoła parafjaliego w mie- 
ście Przybyszewie w gub. Warszawskiej. 
Instrukcja wydana przez komisję rządową spraw 
wewnętrznych i duchownych, o wystawie p łoddw 

t wyrobów gospodarstwa wiejskiego. 
(Ciąg dalszy). 
Przyjmowane będą na wystawę: 

„ VIII. Produkcje wiejskiego przemysłu i wiejskich 
rzemiosł. — Do działu tego należą wszystkie w 0- 
gólności produkta rolnicze domowego przyrządze- 
nia, wyroby wiejskiego przemysłu, oraz wiejskich 
rękodzieł i rzemiosł, niemnićj produkcje zakładów 
rolniczych, jak np. a) mąka, kaszą, pieczywo, kroch- 
mhal, wszelkie wyroby z kartofli i t. p.; b) nabiał 
wszelki, mięsiwa i ryby solone i suszone, oleje ro- 
ślinne i t. p. przedmioty; c) owoce i ogrodowizny 
suszone i na rozmaite sposoby zakonserwowane, 
wszelkie konfitury, powidła, soki owocowe i t. p.; 
d) len, konopie i inne włókna roślinne w stanie 
obrobionym, oraz przędze z nich i różnorodne wy- 
roby dómowe na odzież i rozmaite potrzeby w go- 
spodarstwie służące: e) wełaą w runach, przędza 
wełniana, samodział i inne wyroby domowe z wel- 
ny, skóry, surowiec i wszelkie płody zwierzęce do 
użytku fabryk i rzemiosł, oraz wyroby z nich, jak 
np. skórki jagnięce wyprawione, kożuchy, buty, 
pasy, uprząż i t. p.; /) produkta leśne, jak np. wę- 
giel drzewny, dziegieć. potaź, smoła, terhentyna, 
roztnaite materjały drzewne w garbarstwie, far- 
bierstwię, fabrykach, rękodziełach i rzemiosłach 
używane, oraz wyroby do użytku domowego i- w 


j 5 
SODALIS MARTANUS, 
SĘ | POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
" ZE STARYCH XIĄG I PAPIEROW SPISANA, 
przez 
Zygmunta FHdaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr, Kroniki 475.) 
V. 
Nazajutrz rano Jerzy wstał orzeźwiony, á- 
le mimo to jakoś dziwnie mu się maciło w gło- 
wie, a może jeszcze dziwnićj po sercu. To wi- 


dzenie ponoene nie chciało się z przed nięgo 


ustąpić, Badał jego znaczenie — i sam nie 
wiedział co myślóć, Był on wprawdzie do- 
syć pochopny 00 uwierzenia w to przykaza- 
nie ojcowskie, može gò nawet do tego pócią- 
galo i serce, — aleć był jeszeze'tak młodym, 
że króm zachowania w pamięci, o inneih wy- 
pełnieniu tegó przykazania ani umiał pomy- 
ślóć. Nie miał téz nawet i czasu do rozmy- 
ślania nad tą osóbliwszą zagadką, Doć mu 
trza było zasiąść do rozpisania listów. Mie- 


szkając przez lat kilka w Krakowie i obraca- 
jąc się między ludźmi stojącemi u góry, wżył 
się już był po trochę w te formy, które tam 
są praktykowane, a które mają także na ce- 
lu utrzymywanie pomiędzy sobaustawicznych 
relacji. Żalecała mu tóż ich zachowanie nie- 
jednokrotnie matka, uczyli także tego ojco- 
wie i bardzo dobrze, boć ztąd wypływa nie- 
tylko niejeden pożytek, aletéž i niejedna przy- 
jemność w tém Życiu. Dobra jest nieęzaw1- 
słość, dobra též i swoboda pod każdym wzglę- 
dem, ale wszystko, to jeszcze lepsze jest wte- 
dy, jeżeli z swoją dobrocią łączy též i fore- 
mność. Biadłszy tedy za stołem, pisał naj- 
pierw dò ojców nauczycieli, potém do xiężnćj 
wojewodzinćj, a do xięcia osobno, potem do 
kasztelana kijowskiego i do wojewody: Mor- 
sztyna, z którym nawet dalekie łączyło go 
pokrewieństwo, daléj do innych osób co zna- 
mienitszych i bliższych, — wszystkim. dono- 
sżac ò tćj ciężkićj żałobie, w którą go pogra- 
żyła śmierć ojca, i prosząc uprzejmie o za- 
chówanie dawnćj przyjaźni, przychylności, al- 
bo tóż łaskawości dla siebie. Do matki jesz- 
cze teraz nie pisał, bo miał na pamięci świe- 
że słowa miecznika. Wprawdzie go serce 
bardzo ciągnęło powiedzićć matce, co go do- 


Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 
| rocznie rs. 12 (złp 


taż sama o- 
wineji w Kró- 
niem rs. 4 ros 
rtalnie za ko= 


gospodarstwie służące, jak np. koła, dugi, jarzma, 
wozy, bryczki, sanie, kadzie, wiadra i inne naczy* 
nia i sprzęty drewniane, wyroby sitarskie, koszy= 
karskie it. d.; g) wyroby żelazne i stalone; docu- 
żytku rolnietwa, przez. rzemieślników. wiejskich 
przysposabiane; h) wapno palone, gips, wyroby. 
z marmuru, wyroby. garncarskie i t; p.; +) wreszcie 
próby nawozów sztucznych, własnego lub eudze= 
go. pomysłu, z materjałów krajowych'i na miejscu 
wyprodukowane. 

IX. Materjały: budowlane, == :Cegła, dachówka, 
kafle, cement, rury: drenowe'i t. p.: 

X. Machiny, narzędzia i sprzętyrolnicze i g08po- 
darskie: — Tu należą:—a) Wszelkie machiny na- 
rzędzia isprzęty w rolnictwie i zakładach prze- 
mysłowo-rolniczych używane, a do ogólnego za= 
stosów ania 'w kraju posłażyć mogące, nietylko 
w zupełnem ich złożeńiu «ale i w szczegółowych 
ezęściach.—Uwaga.-— Machiny i narzędzia winny 
być jłe się da tak przedstawione, aby je w razie 
potrzeby w ruch wprowadzić i próbować można. 
b) Warsztaty i rozmaite narzędziaużywane do wy- 
robu włókien, przędzenia, tkactwa, oraz wszelkich 
robót domowych i rzemiosł wiejskich, jak np.ter- 
lice, trzepaczki, szezotki, wrzeciona, kołowrotki, 
krośna, płochy, narzędzia do kręcenia powrozów 
BEGA. 

XI, Plany i modele wiejsko- gospodarskich buda- 
wli.— Plany i modele wszelkich tego rodzaju bu- 
dowli, jak np. domów dworskich, folwareznych 
i włościańskich, stodół, obór, stajen, spichrzów, 
młynów, wiatraków, cukrowni, gorzelni, browa= 
rów, 'olearni, cegielni, suszarni, tartaków i t. d., 
odznaczających się szczególną jaką dogodnością, 
praktycznością, taniością, lub wreszcie nowością 
pomysłu: —. $ 3. Nie przyjmują się na wystawę 
przedmioty nie dające się zastosować do rolnictwa 
i wiejsko-gospodarskiego przemysłu, tudzież nie 
mające z nim bezpośredniego związku płody wy- 
łącznie fabrycznego przyrządzenia. 

PORZĄDEK NADSYŁANIA PRZEDMIOTÓW NA WYSTAWĘ, 

$ 4. Wszelkie przedmioty sypkie i płynne, nad- 
syłać należy na wystawę w odpowiednich naczy- 
niach; co do ilości zaś, trzymać się wypada na_ 


legało tak blisko, — zdawało mu się nawet, 
że zamilezeniem wyrządza jąk gdyby krzyw- 
dę nieboszczykowi ojcu, — aleć znów z dra- 
gićj strony, trudno miał tego nie uznać, że ze 
złą. wiadomością nie ma się czego pospieszać. 
Tak więc to zostawiając do dłuższego namy- 
słu, zatrudnił się najpierw tamtemi listami, co 
mu tóż i niemało zabrało czasu, bo jaż był 
do tego nawykły, żeby wszystko napisać 
pięknie, wyrazić gładko, a uczcić każdego 
wedle jego godności, ani mnićj, ani:tóż. wię: 
tj. . 

Przez ten czas cały wszyscy go pocieszali 
jak mogli, zdejmując z niego brzemię frasun- 
ków.po cząstce. I tak sam miecznik opowia- 
dał mu owe ciężkie terminy, przez które inni 
przechodzili swójego czasu, a (przecie się 
z nich wydrapali. .Miecznikowa: prowadziła 
z nim rozmowy poważne, to opowiadając mu 
rozmaite zacne uczynki nieboszczyka stolni- 
ka, to dopytując się. o nabożeństwa krakow- 
skie, o kościoły tamtejsze, o domy większe i 
ich obyczaje. Przynosili mu tóż po kolei roz- 
rywkę i ochmistrzyni, i xiądz kapelan, i pani 
podkomorzyna krewna miecznika, i pan mo- 
stowniezy, chudy, łysy, wysoki starzec, który 
choć dosyć trudna miewał zwykle wymowe, 


- 


stępującego stosunku: rośliny zbożowe iinne w kło- 
sach, przedstawiać należy przynajmnićj snop je- 


den; w ziarnie zaś w ilości jednego czetwerykaz= 


nasiona roślin pastewnych, w ilości garnca. Cie- 
kawsze okazy i w mniejszych przyjmowane będą 


próbkach. Co się zaś tyczy innych przedmiotów, 
te przedstawiane być powinny w takiej ilości, aby. 


celowi wystawy odpowiedziały. — $5. Do nadsy- 
łanych na wystawę przedmiotów, dołączańie być 
mają świadectwa władzy miejscowój, tojest: wój- 
ta gminy, burmistrza lub prezydenta miasta, prze- 
konywające: że przedmiot dany na wystawę -jest- 
własnćj produkcji przedstawiającego, z wyszcze- 
gólnieniem przedmiotów na wystawę przeznaczo- 
nych, ich ceny na miejscu produkcji lub w najbliż- 
szym punkcie zwykłćj sprzedaży, i oznaczeniem 
w przybliżeniu obszerności rocznćj produkcji. — 
Jeżeli wystawca sam jest wójtem gminy, świadec- 
two na wysłane przez niego przedmioty, wyda mu 
wójt gminy sąsiednićj.— Przedmioty bez tych świa- 
dectw nadesłane, w takim tylko razie komitet wy- 
stawy przyjmie, jeśli zkądinąd będzie miał prze- 
konanie, że są istotnie własnćj produkcji przed- 
stawiającego.—$ 6. Aby przedmioty nowością po- 
mysłu lub zastosowania w kraju naszym zalecają- 
ce się, mogły być bliźćj rozpoznane i ocenione, po- 
żądanem jest,iżby przy takowych obok świadectw 
"w $ 5 wymienionych, składane były jasne i tre- 
ściwe ich opisy, z których komitet wystawy wła- 
ściwego użytku zrobić nie omieszka, —$ 7. Stara- 
niem być powinno wójtów gmin, burmistrzów lub 
prezydentów miast, przedsiębrać wszelkie środki 
możliwe do ułatwienia mieszkańcom powierzonych 
ich administracji gmin, przesyłki przeznaczonych 
przez nich przedmiotów na wystawę. © (d: c. n.) 
Warszawski Qber-Poliemajster.— Doszło do władzy 
policyjnej zażalenie, że w niektórych hotelach tutej- 
szych, służba-hotelowa po odebranie. paszportu posy- 
łana przez osoby podróżne, tłomaczyć tymże zwykła, 
iż dopełnienie wymaganych formalności zajmuje parę 
dni czasu i wiele zachodu, a to w celu otrzymania wyż- 
szego wynagrodzenia za podjętą: fatygęi na zwrot ja- 
koby w policji wyłożonych kosztów. Ponieważ postę- 
powanie podobne jest nieprawe i jako nadużycie kary 
godne, przeto w zapobieżeniu temu na przyszłość, za- 
rządziwszy stosowny dozór ze strony miejstowćj po- 
` licji, a oraz w powołaniu się do ogłoszenia, jeszcze 
w r. 1856 w numerze 365 gazety niniejszćj zamiesz- 
czonego, Warszawski Ober-Policmajster podaje do 
wiadomości, że paszporta na zwrotną podróż osób 
w hotelach i domach zajezdnych* stawających, każde- 
go dnia nie wyłączając świat, za zgłoszeniem się żaraz 
bez żadnćj zwłoki od godziny Sćj rano do 3ćj z połu- 
dnia, a w razach nagłych i po południu są wydawane; 
że koszt przy odbiorze takowych wynosi jak następu- 
je: a) jeżeli osoba nie bawiła -tu'10-dni, ponosi wyda- 
tek kop. 8 i pół na stępel.do świadectwa, jakie właści- 
ciel hotelu wydaje; b) jeżeli bawiła więcćj nad dni 10, 
oprócz wydatku jak wyżćj winna jeszcze zapłacić kop. 
43 i pół na kartę pobytu, lecz na wydatek ten kommis 
sarz cyrkułowy wydaje kwit sznurowy drukowany; 
kwitem więc takim usprawiedliwiony wydatek do zwro- 
tu należy; c) jeżeli dłuższy czas tu zamieszkuje, obo- 
wiązana uiścić za każdy kwartał podobną kwotę, to 
jest 13 i pół kop. i zawsze po otrzymaniu kwitu sznu- 


bo żuł ciągle coś w szezękach i mlaskał u- 
stami; jedriak umiał powiedzióć niejedną rzecz 
cale mądrą, bo tóż i dawne czasy pamiętał. 
Przecież z eałego dworu miecznika może naj- 
więcćj pociechy przynosiły sierocie dzieci, 
któremi tóż bardzo rad się otaczał, a z któ- 
rych znowu najchętnićj słuchał Kostusię, bo 
tóż była szczebiotka jakmało. To wesoła jak 
ptak na gałęzi, to znowu smutna jak wierzba 
płacząca, umiała ona i weselem i smutkiem 
tak trafić młodzieńcowi do serca, źe jćj się 
nie mógł odsłuchać. Bywało przy nićj; cho- 
ciaż to jeszcze prawie była dziecina, nieraz 
mu mija dwie i trzy godzin jakby jedno mru- 
gnienie oka — a kiedy przyjdzie się rozejść, 
to chociaż zostają pod jednym dachem, mło- 
dzieniec ledwie -z żalu nie płacze. Jeszczeż 
może go to i najbardzićj chwytało za serce, 
że kiedy spojrzał na nią, to zawsze mu się 
zdawało, jakoby przy nićj stał jego ojciec 


nieboszczyk — a kiedy ona mówiła, jakoby . 


ojciec wciąż przytakiwał. Dziwnie mu to wi- 
dzenie jakoś ciężyło na sercu, że czasem na- 
"= aż go dreszcz przejmował. Po parę razy 
już się był zbierał powiedzićć o tém Kostusi, 
bo tak rozumiał, że mu to ulgę przyniesie, -— 
ale znów z drugićj strony coś go powstrży- 


Z Z A NN Z Z _ |] z O TO O OZON WN 


rowegój'd)_ćo'Się tyczę osób przejeżdżających 4/Ce- 


sarstwa ża'grańicę i wzajemnie, które w hotelach chwi- 


lowo zatrzymują się, „prócz wa GR” 
w ko nsulatach zagranicznych są opłacane, policji tá- 


tejszćj żadne nie należą i przez nikogo nie mogą być 
wymagane. Ktoby zatem z tytułu tego doznał ze stro- 
ny służby hotelowej albo zwłoki, albo wymagań zwro- 
tu wyższych wydatków, raczy o tem donieść władzy 
policyjnćj. ustnie lub na piśmie, dla pociągnięcia win- 
nych nadnżycia do odpowiedzialności.— Warszawa 


| dnia 24 czerwca (6 lipca) 1858 r.— Jenerał-major, 


Aniczkow. 


Eńśorrespondencja z Rzymu. 
3 HReaymdnia 25go czerwca 1858 r. 

'Wzmagające się coraz upały w stanowczy spo- 
sób zaczynają działać na tryb życia i zwyczaje 
tak cudzoziemców jak Rzymian. Stolica się wy- 
próźnia i ucisza; opera włoska rzuca pustemu 
prawie parterowi ostatnie -akorda Skoczka (il 
Saltimbanco) Paciniego; szlachta rzymska wy- 
jeżdźa na wille, jeśli takowe posiada w Apenni- 
nach i daleko od morza; właściciele zaś nadmor- 
skich willi zabawiwszy w nich do połowy czer- 
wca wracają tymczasowo do miasta z powodu 
małarji, wyziewów Tybru i rojów dokuczliwych 
komarów, dla udania się późnićj do wód niemiee- 
kich, do Szwajcarji lub Francji, «albo najczęścićj 
do bliskiego Livorno na kąpiele, gdyż Włoch a 
szczególnie Rzymianin jest najmnićj ruchliwym 
ze wszystkich mieszkańców Europy, i namiętnie 
przywiązanym będąc do swych progowych bo- 
gów rzadko je przenosi od czasów Fneasza, któ- 
rego uwielbia lecz nie naśladuje, -= W jednćj wła- 
śnie z przerzeczonych nadmorskich willi w pewnćj 
xiążęcćj rodzinie odegrał się przed kilku dniami 
dramat godny średnich wieków, a którego sro- 
motna tajemnica pogrzebaną została w ciemno- 
ściach parnćj południowćj nocy, a rozgłos stłu- 
miono w ziejących bagnach i Tybrowych topie- 
lach. Nieszczęśliwą bohaterką jego lub raczćj 
ofiarą jest dwunastoletnia piękna jak anioł xięż- 
niczka..... ale nie uchylajmy zasłony, juź aby u- 
szanować osobistość osób wmieszanych w ten 
ciemny epizod, któremu nie zbywało nawet na 
opiewanćj przez Danta łódce Charona, ¿l nocchier 
della livida palude, żeglującój po martwych mo- 
czary głębinach, już aby nienadawać rzymskiéj 
korrespondencji zbyt romantycznego kolorytu, 
w którym dła niezwykłości wypadków, bezprzy- 
kładności podobnych wydarzeń w Polsce i braku 
orzeczeń mogących sprostać południowym nie- 
znanym u nas namiętnościom, pomówionoby nas 
o przesadę i obrazę spokojniejszego naszego 
temperamentu..... Więc wróćmy z Pontyńskich 
bagien do Rzymu i zastanówmy się chwilę nad 
objawami publicznego Życia pod tą zwrotnikową 
niemal spiekotą..... 

W południe ulice się wypróżniają; żaluzje za- 
mykają się u wszystkich okien; cała niemal lu- 
dność po wczesnym obiedzie, którego pora zaw- 
sze latem przyśpieszoną bywa, udaje się na spo- 
czynek i wtedy. sen panuje samowładnie nad 
wiecznćm miastem od złocistych komnat kardy= 


mywało, i tak minęło parę tygodni. 

Aż dnia jednego właśnie po samym obie- 
dzie, wybiegły wszystkie dzieci na ową łącz- 
kę nad Nidę. Byli tam z nimi starsi, był tak- 
że Jerzy, — jeno miecznika nie było, który 


był jakiemiś sprawami zajęty w swćj kan- 


cellarji„ lecz za to sama miecznikowa siedzia- 
ła na zamkowćj galerji, przypatrując się ztam- 
tąd igraszkom dzieci. A właśnie dnia tego na- 
wiedził był swego siostrzeńca rotmistrz, któ- 


nała i magnata, aż do celi zakońnika, aż do ubo- 
giego pokoiku sieroty i do ciasnego zakątka nę- 
'dzarza..... Dla większej jednak dokładności win- 
nibyśmy dodać, że nędzarz włoski nie miewa naj- 
częścićj takowego zakątka, lecz obwinąwszy się i. 
udrapowawszy w łachmany swego szafirowego. 
płaszcza, rzuca się na, chłodne marmury pod. 
pierwszym lepszym portykiem lub rzymską ruiną, 
izasypia marząc nie tyle o przodkach swoich 
konsulach i trybunach, ile o współczesnym sobie 
ceudziemskim barbarzyńcu czyli forestiere, które- 
go radby opodatkował u zwalisk tego aerarium, 
co niegdyś przechowywało w swych ścianach 
grabież i łapy całego świata... 

Ciężkie sąte skwarne godziny, /e ore całde, jak 
je Rzymianie nazywają; rynki podczas nich by- 
wają próźniejsze i cichsze niż w północ, słychać 
tylko jednotonne dzwonienie wody o marmurowe 
konchy wodotrysków, a jeśli postąpisz ku stare- 
mu Palatynowi i do gaiku otaczającego kolos- 
seum to posłyszysz jedyny tylko głos,—śpiew 
klassycznych Wirgiljusza świerszczów, raucae . 
cicadae, napełniający zarośla. Starożytni wie- 
rzyli, iż o tych godzinach błąkają się po ulicach 
południowe strachy czyli przypołudnice, jak 
mawiano po staropolsku; znajdujemy wielokrotne 
o nich wzmianki w greckich i łacińskich pisa- 
rzach. Dyonizjusz z Halikarnassu powiada iż bo- 
żek Pan zjawiał się często o południowej godzi- 
nie pasterzom, którzy wnet potóm umierali; ztąd 
strach jaki obudzał nazwano panicznym. Porfi- 
rjusz, alexandryjski filozof, w xiędze swojćj De 
Antro Nymphkarum, donosi iż niewolńo było wcho- 
dzić do świątyń w południe, iże na ich progu 
kładziono znak ku ostrzeżeniu ludu, aby do wnę- 
trza nie wstępował — bowiem wtedy bóstwo 
ueorugpiche, czyli używa południowej rekreacji. 

Ponieważ mowa o duchach, wynagradzając za 
przemilczany dramat na Pontyńskich bagnach 
musimy wam _ opowiedzieć ciekawe wydarzenie, 
które się miało przytrafić przeszłego tygodnia 
w Pesaro nad morzem Adrjatyckiem; nie śmiemy 
i nie możemy ręczyć wam za jego autentyczność; 
jakoż mielibyśmy je nawet za niegodne stanąć 
w rzędzie zwyczajnych dziennikarskich bąków, 
jakowych atoli nie zwykliśmy nigdy puszczac, 
gdyby zapewnienie osoby, którćj powaga wątpli- 
wości nie podpada, i wiadomość iż dwóch bisku- 
pów zajmuje się protokółem téj sprawy by go po- 
dać duchownćj zwierzchności, która wyznaczyła 
kommissję śledczą w tym celu, nie zmuszały nas 
do przyznania, iż jest w całym tym fakcie coś nie- 
wyświeconego i dziwnie tajemniczego, lubo może 
ta zagadka po gruntowniejszem zbadaniu da się 
wytłómaczyć eo najprościćj „i; bez. uczestnictwa 
zaświatowych figur. Owoż, wyjąwszy poważniej- 
szy ton słyszanćj przez nas spowiedzi, rzecz się 
ma następnie: 

We wspomnionćm mieście Pesaro mieszkał pan 
N. literat, stary kawaler, obywatel zamożny, po- 
wszechnie szacowany i dosyć nawet wiele dobrego 
czyniący. Stosunki jego towarzyskie były rozle- 
gle, ale od pewnego czasu -oddawszy się głęb- 


teraz pilniejsze, czy gospodarstwo, czyli te 
drugie zamysły?... 22 

< Dziwnie jakoś. spojrzał na niego młodzie- 
niec i niby trochę się zarumienił, ale śię 
wprędce uśmiechnął i umilkł. Tak nie mogąć 
się z nim dogadać rotmistrz, pomruczał jesz- 
cze ni to ni owo i odszedł. Jurcio zaś poszedł 


| ku brzozowój ławeczce, która stała oparta 0 


wielką gęstwinę chaszczów i tam sobie usiadł 
w spokoju. Aleć natychmiast przybiegły do 


ry tymczasem mieszkał w jego osieroconym | niego dzieci, które go tóż bardzo lubiły. Opo- 


domu i folwarkami zarządzał. Teraz przybył 
do niego, aby mu sprawę zdać z gospodar- 
stwa, a chociaż, prawdę mówiąc, nie było 
wcale do czego, jednak bardzo go męczył o 
to, żeby sam do domu powracał. Ale mło- 
dzieniec słuchał go ledwie półuchem i mil- 
czał, a kiedy rotmistrz bardzo napierał, od- 
powiadał mu na to: 

— Ej! nie myślę ja wcaleo gospodarstwie. 
Nie jest to dla mnie robota. Czas jeszcze na 
to. Trzebaby pierwćj o czém innem pomy- 
ŚlEĆ.... 

— Juź ja to widzę,—rzekł na to rotmistrz 
mrukliwie, — żeś ty się teraz nad czem in- 
nem zamyślił. Nie mi do tego, ale przecie ci 
powiem, że jeszcze to jest wątpliwa, co tu na 


wiadał on im rozmaite powieści, to z historji 
biblijnój, to z żywotów świętych pańskich, tO 
znów 0 .kościołach i nabożeństwach i grobach 
królów w Krakowie, i tem ich bardzo do sie- 
bie przynęcił. Jeszczeż do tego przywieziono 
mu temi czasy jego rzeczy z Krakowa, mię: 
dzy któremi znajdowało się wiele błyszczą 
cych fraszek: wiec on jednemu darował pare 
pięknych obrazków, drugiemu krzyżyk z sło” 
niowćj kości, trzeciemu małą szabelkę, które 
sam niegdy nosił, a już temi podarunkami 23” 
skarbił sobie ich miłość na zawszę. Toż 80 * 
teraz te dziecięta opadły i posiadawszy t0 
przy nim, to naprzeciwko niego, kazały 50010 
co opowiadać, Jurcio im opowiadał niema; 
DODATEK. 


pe. 


szym naukowym czy też literackim studjom, stał 
się był domatorem, uczeszczając tylko w wieczór 
na operę, jako zawołany dilettante i wielbiciel 
wielkiego współobywatela swego łabędzia z Pesa- 
ro, ¿l cigno di Pesaro, przydomek dawany tutaj 
autorowi Ofel/a, rano zaś do perukarza, albowiem 
pomimo wieku lub właśnie dla wieku przyprusza- 
Jącego szronem głowy tak dobrze mądrych jako 
inieuków, pan N. częstsze od niejakiego czasu 
miewał z perukarzem stosunki. 
; Perukarz we Włoszech jak Figaro w Hiszpanii, 
Jest wielce ważną osoba rokującą de puissance à 
Puissance. z najznakomitszemi mężami, których 
bywa nietylko zachowawceą i zdobicielem, ale po- 
wiernikiem, poradcą, prawą ręką, zgoła samowtó- 
rem pana Trętowskiego lub duchem Sokratesa 
podszeptującym zarówno prawidła żywota jak 
natchnienia do sonetów. Niech się więc czytelni- 
cy nie dziwują całkiem włoskićj poufałości, z ja- 
a nasz obywatel kawaler wszedłszy jednego po- 
ranka do swego perukarza, opowiedział mu dzi- 
wne odwiedziny, jakich był przedmiotem przed 
godziną, odwiedziny pociągające za sobą konie- 
ezność staranniejszego tym razem utrefienia. Opo- 
wiadanie to wywołało głośny śmiech niektórych 
avventori. czyli zwykłych klientów barwierni, 
gdyż po prowincjonalnych włoskich miasteczkach 
schodzą się do perukarza równie jak do kawiar- 
ni ną gawędę, a łatwowierniejszych przejęło zgro- 
zą i strachem. 
„Pracowałem właśnie nad skończeniem rozdziału 
dziełą, nad którem obecnie ślęczę, mówił nader 
serio i z pewnym naciskiem nasz. kawaler, w 0- 
bec kilkunastu świadków, gdy sługa wszedł do 
mojćj pracowni, oznajmując, Że jakiś młodzie- 
niec bardzo dobrze ubrany, a nie chcący żadną 
miarą zameldować się po imieniu, pragnie wi- 
dzieć się ze mną i błaga usilnie abym go przyjął. 
Zadziwiony cokolwiek tajemniczością téj wizyty, 
ale nie mając. powodu do obawiania się żadnćj 
zdrady ani cendetty, odpowiedziałem, aby gościa 
proszono do mego gabinetu. Drzwi się otworzy- 
ły i stanął przedemną młodzieniec trzydziestole- 


tni, pięknego i dumnego oblicza, wykwintnie o- 


dziany i wyglądający niezmiernie po pańsku. 

„Wybacz szanowny pan, rzekł z tą swobodą 
pełną wdzięku cechujacą niekiedy ludzi wyższe- 
go.tonu, żem jego słudze nie oznajmił mego na- 
zwiska, które mogło się stać powodem do niepo- 
trzebnych przedpokojowych komentarzy, a wie 
pan dobrodzićj że ze służbą trzeba być bardzo o- 
szczędnym w słowach. 

„To arystokratyczne zdanie jest arcysłusznem, 
odpowiedziałem nieznajomemu, ale mi jeszcze nie 
tlumaczy komu i czemu winienem zaszczyt pań- 
skich odwiedzin?... 

_ „Jedynie chęci poznania tak szanownego izna- 
komitego męża (tu nieznajomy wdał się w niektó- 
re szczegóły dotyczące mego literackiego i oby- 
watejskiego zawodu) niemnićj jak Żądza oświece- 
nia się w kilku. wątpliwościach dogmatycznych i 
filozoficznych. . Tutaj dobitnym dźwięku metali- 
cznego acz nieco stłumionym głosem, począł mi 
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całą godzinę, wybierając rzeczy co powa- 
Żniejsze, bo była przy tém także Kostusia. Aż 
się té% w końcu te lekkie duchy tą powagą 
znudziły i poczęły igrać ze sobą na trawie, a 
przy opowiadającym pozostała tylko Kostu- 
sią z młodszą siostrą Marynią. Zwrócił się 
więc natenczas młodzieniec do starszćj i 
rzecze: 

— „A panna Konstancja wytrwała pięknie 
do końca; czy jeszcze mam opowiadać? 

"A ona na to: 

=. Choćby pan Jerzy opowiadał dzień ca- 
ły, albo i dwa dni, to ja bym zawsze słu- 
chała. 

— A gdyby tydzień? 
To i co? 
A gdyby rok? 
To jeno bym jeszcze lepićj słuchała, bo 
bym się przyuczyła jeszcze lepićj Kafki, f 
No, — rzecze młodzieniec, -— to ja 
pannie Konstancji jeszcze co powiem. Powie- 
działbym ci ja jednę bardzo piękną historję, 
jeno się boję, żeby ją za mój własny wymysł 
nie wzięto, choć jest prawdziwa jako ten 
dzień. 

— Jak mnie pan Jerzy powiada, to ja tak 
wierzę. 


— 


— 


— 3. 


—- 
zadawać pytania w tych właśnie materjach nad 
któremi pracuję. i i 

„Odpowiadałem zrazu jasno i kategorycznie; 
ale pytania nieznajomego stawały się coraz za- 
wilszemi i subtelniejszemi, axiomata jego których 
by się nie wyparł sofista grecki i syllogizm, 
którychby się nie. powstydził średniowieczny 
scholastyk, przeszywały zewsząd jak ostre groty 
mozolnie usnutą tkankę mojćj lotki; djalektyka 
jego jak druciana wszechobecna siatka plątała u- 
stawicznie tak pewne przed chwilą, ateraz chwie- 
jące kroki mego rozumowania. Powoli role nasze 
zaczęły się zmieniać.... tenktóry był się zgłosił do 
mnie jako do mistrza stawał się rzeczywistym mi- 
strzem, ja zaś zdumionym i jąkającym uczniem... 

„Pomyślałem, że to jest zakład lub mistyfika- 
cja, że jakiś mędrzec niemiecki, wczesne wiedzy 
portentum, przeczytawszy moje prace a oraz po- 
znawszy moje nieuctwo, zjechał umyślnie z uni- 
wersytetu swego by mię usidlić w moich wła- 
snych argumentach i zniweczyć moją własną bro- 
nią... Ale młodzieniec tłumaczył się najczystszą 
włoszczyzną jako istny trecentista, językiem to- 
skańskim a wymową rzymską; ton jego był wciąż 
przyzwoity, umiarkowany, próżny niemieckićj na- 
dętości i przechwałek szkolnego tryumfatora; 
słowem w uczonym w ósmym mędrcu Grecji, 
przebijał człowiek wielkiego świata, bywalec naj- 
pierwszych salonów.... Z nauczyciela stałem się 
był słuchaczem i wytężyłem ucho... 

„Nieznajomy jako prawdziwy mistrz słowa roz- 
grzewał się powoli swemi myślami, wnioskami, 
porównaniami, ożywiał się ich dorywczością, nie- 
spodzianką, upajał się własną wymową jak szer- 
mierz szczękiem oręża, a koń bojowy odgłosem 
trąby. Głos jego nabierał mocy, oko ciskało bły- 
skawiee, a usta retoryczne kwiaty, promień nad- 
ziemskiego natchnienia błyszczał na jego bladem 
czole... Posągowe jego rysy jakoby powleczone 
przejrzystym cieniem niewidzialnój wszechwła- 
dnie rozkrzydlonćj myśli i oblane wybrzeżającem. 
uczuciem, czyniły go podobnym do Pensteroso 
Michała-Anioła.... czy to dziw krasomówstwa, cu- 
do poezji, ocean nauki... Starożytna i nowoży- 
tna wiedza sprzęgały się harmonijne w jego cza- 
rujących wyrazach, duch ludzki był dlań bez 
kryjówki, świat starożytny bez tajemnic, same 
tajemnice dawnych wiar i obrzędów bez cieni. 
Indja otworzyła mu na roźcież. swoje nadgange- 
sowe przybytki, Egipt rozwarł przed nim swe 
krypty, kazał sfinxom. ustąpić z drogi Tebów, i 
złożył mu czołobitność swćj posiwiałćj mądrości, 
jak ją Platon nazywa; Grecja gdyby powołana 
cała na walną amfiktjońską radę, odpowiadała mu 
zarazem głosami wszystkich. filozofów, poetów, 
sofistów i cytatami ze wszystkich dzieł które zna- 
my iztyen zapewne, które spłonęły w czasie 
spalenia Alexandryjskićj xiążnicy przez kalifa 
Omara; Rzym.... ale po cóż mam iść w dłuższą i 
zajmować was próżnemi opisy tego, czego ani 
powtórzyć ani spamiętać nawet nie mogę, lecz co 
pozostało jak olśnienie od błyskawiey w mem o- 
| ku, a przelot morskićj trąby w moim duchu?... 


— A wierzy pani? 
— Jakżebym mogła nie wierzyć? 


Tedy młodzieniec spojrzał raz jeszcze na | 


nią i niby się trochę zadumał.* Namyślał się 
pewnie nad tem, ma-li powiedzićć, czy nie? 
Ale co to jest namysł u młodych? Im jeno się 
zdaje, że się namyślaja poważnie, bo czy zna- 


mysłem, czyli bez niego, koniec u nich zawsze | 


jednaki. Kiedy cel jaki przed sobą obaczą, 
który im się podoba, to już lecą ku niemu na 
oślep, choćby tam była góra nieprzebyta, al- 
bo i przepaść bezdenna. Co tam! — powiada 
młody—góry przesadzę, poprzeskakuję prze- 
paście, a przecież stanę u celu. Gotów jesz- 
cze i własną ręką zasłonić oczy, aby tych 
przeszkód nie widzićć. Otóż tak Ożarowski. 
Namyśliwszy się mało niewiele, przecież na 
końcu opowiedział Kostusi owo dziwne wi- 
dzenie, które miał pierwszćj nocy w tym 
domu. 

Wysłuchawszy tój opowieści panienka, dzi- 
wnie jakoś się zamyśliła. Była dotąd wesoła, 
lecz teraz główkę oparła na ręce, oczy spu- 
ściła, ku ziemi i całkowicie zamilkła. Patrzał 
na nią Ożarowski przez chwilę, nareszcie 
rzecze: 

— Cóż panna Konstancja tak się namyśla? 


„Zdumiony, znękany, osłupiały, przerwałem 
nareszcie memu gościowi tym wykrzyknikiem, 
którego powstrzymać nie byłem w stanie: 

„Ale dla czego? któż pan jesteś!... 

„Sądziłem że pan z samego początku uraczysz 
mię tem kategorycznem pytaniem, odpowiedział 
najspokojnićj i jako człowiek doskonale się po- 
siadający, a w głosie jego naturalnym i cichym nie 
było już ani śladu zapału i natchnienia; umiem je- 
dnak ocenić pańską grzeczność i delikatną pełną 
taktu dyskretność, cenię piemnićj jego naukę (tu- 
taj chciałem protestować w obec podobnego mi- 
strza), którćj zawdzięczam ważne spostrzeżenia i 
wielce oświecająre mię uwagi; ale materja dopie- 
ro co przez nas obu dotknięta i roztrząsana nie 
da się wyczerpać w tak krótkich słowach i w tak 
krótkim czasie, za dłogim wprawdzie dla uprzej- 
mości pańskićj, którćj tak bez ceremonji naduży- 
wałem, dodał tonem pieściwym i pełnym niewie- 
ściego niemal wdzięku wyciągając zegarek, arcy- 
dzieło nieznanego mi zegarmistrza, i biorąc za ka- 
pelusz; a więc sądzężezechcesz mię pan zaszczy- 
cić dalszem wspólnem roztrząśnieniem tego przed- 
miotu, Że zaś zbyt długa przerwa mogłaby być ze 
szkodą tych prawd, które przywłaszczam pańskim 
objaśnieniom (chciałem w tem miejscu powtórnie 
protestować), a które zupełniejszego w mym u- 
myśle czekają rozwoju 1 że jako codzoziemiec na- 
der krótko zabawię w Pesaro, proszę tedy dzisiaj 
łaskawego pana na skromny obiadek en tetea te~ 
te ze mną w hotelu ła villa di Parma, gdziem się 
chwilowo zatrzymał. Teraz zaś odpowiadając na 
pańskie pytanie uczyniome mi przed chwilą, do- 
łożył bardzo nataralnie acz z pewną uroczysto- 
ścią, powiem mu, chociażby go to miało zadziwić 
że mię król Dawid nie bardzo mi przychylny na- 
zywa... 

„Jaki król Dawid? wtrąciłem sądząc że mój 
gość mówi o jakimś indyjskim carzyku, z którym 


5żni (d. n) 


go może Anglicy poróżnili. 


WYSTAWA OBRAZÓW W KRAKOWIE. 
(Ciąg dalszy.) 

Na wystawie postrzegłem też słabetylko prób- 
ki należące do religijnego malarstwa, i to nie na- 
desłane przez malarzy krakowskich, Piotrowskie- 
go z Królewca, bardzobiegłego malarza zajął mię 
Chrystus w cierniowćj koronie, Ecce homo. Malo* 
wanie wyborne; ale Boga cierpiącego nie mógłem 
znaleść w wyrazie oblicza; więcćj widać w niem 
cierpienia zapalonego młodzieńca poświęcającego 
się dla jakićj myśli spółecznćj. Zrestą po tylu mi- 
strzach dotykających tego wzniosłego przedmio- 
tu, trudno przynieść co nowego, chyba w techni- 
cznéj części, lub kolorycie — a to są rzeczy pod- 
rzędne. Gwiazda poranna Stella matutina, p. Za- 
rzeckiego z Warszawy, jest to N. Panna na tle 
cieinno-szafirowego nieba z promienną gwiazdą 
nad głową. Pomysł śliczny,. całość urocza, głów- 
ka ładna, ładna tylko, bo w nićj nie ma mowy o 
téj wysokićj piękności, która się inną miarą mie- 
rzy, jak to co ładne. Mimo tego kompozycja ta 
obudza pewną sympatję; każdyby rad mieć ten 
O YA 20 PORTE: TŁ SECA RAZA ACER REBASE 

A ona na to spojrzała mu w twarz, uśmie- 
| chnęła się trochę i rzekła: i 
| — Nie, ot tak sobie myślę. 
|  — Przecież co? 
| — Myślę tak, -- rzekła Kostusia, — że to 
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' nie może żadnym sposobem być, żeby mnie 
' pan stolnik nieboszczyk dawał panu Jerzemu 
za Anioła-Stróża. Taka ze mnie jest prosta 
| dziewczyna! 
| - — Mościa panno Kostusiu! — rzekł na to 
| Jerzy, — po miłości i wierze niemasz milsze- 
| go Panu Bogu przymiotu, jak jest prostota. 
| Razem to idzie, i nawet jedno bez drugiego 
prawie nie może być. Wielkich téż łask do- 
stępują u Pana Boga ludzie prości. A czy to 
waszmość panna nie wićsz o tém z historji? 
Wieluż to było onego czasu mędrców sztucz- 
nych, wyćwiczonych w naukach, a nawet do- 
| syć głębokich, którzy całe żywoty poświęcili 
ku temu, ażeby pomiedzy ludzi rozprzestrze- 
| nić swoją naukę, a przecież im się to nieuda- 
ło? 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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óbtaż w pokoju, w eleganckim buduarze — wko- 
ściele tylko, nie mając surówćj powagi i wznio- 
słości religijnego stylu, tworzyłby kontrast. — 
Artysta ten, obdarzony, jak uważam delikatnem 
czuciem, na dobrćj jest drodze; ale mu jeszcze 
potrzeba głębokiego zastanawiania się nad podo- 
bnemi przedmiotami będacemi szczytem sztuki; 
sama ztęcżność, staranne wypracowanie, wypie- 
sżczóne formy, gustowna drapetja, nie stanowią 
tu głównćj rzeczy, anirozwiązują zadania. — Wiel- 
ki bistiwy Gzas-teligijny obraz: S. Marek opowia- 
dający Kwangelję w igipcie, malowany przez 
Matjana Jaroczyńskiego z Poznania, zdaje się być 
ostatnią sceną opery, lubmelodramy, a to dla te- 
go, że cała dekoracja i osoby oświecone są jakby 
ogniem bengalskim. Ma to być słońce Afryki; wy- 
obraźtiia artysty wyobraziła je sobie zanadto o- 
gniście. Zbytni efekt tracił o krzyczącą. nienaty- 
ralńość. Zresztą pomimo reminisceneji Rafaelicz- 
nëj Sgo Pawła każącego w areopagu, niezłe jest 
ugrupowanie niektórych „części obrazu, a nawet 
niektóre figury bardzo są malowniczo rzucone, 
jak: leżącej kobiety na ziemi, i drugićj śliczućj 
główki z cerą europejską przysłuchującćj się ka- 
zania Ś. Marka. Malarz powinien unikać przesa- 
dy, w kolorycie, który dla tego niebędzie gorą- 
cym, chociażby najhojniej szafował cynobrem. 
Kopja p. Strzegockiego z obrazu Andrea del 
Sarto: Złożenie Chrystusa do grobu, nienajgorzćj 
wypadła, "chociaż jako kopja wzbudza niewiarę 
aby taki mógł być oryginał. To tylko pokazuje, 
że niekażdy wielki mistrz pozwoli się skopjować. 
Najwięcćj mię zajął S. Jan Chrzciciel przez Simlera. 
Tu już znać'siłę pędzła w całćj pełaości. Na pier- 
wszy rzat oka głowa S. Jana vobi ci takie wraże- 
nie jakbyś ujrzał przed sobą włoskiego bandytę; 
cera ogorzała, pierś naga, oczy zapalone i włos 
skółtaniody, lecz przypomniawszy sobie że świę- 
ty ten mąż. żył na puszczy szarańczą, usprawie- 
dliwiasz myśl artysty, tem łatwićj, gdy słodki 
wyraz ust, i łagodność -przenikającego miłością 
wejrzenia, godzą 'cię po chwili z tą zdziczałą po- 
stacią, że ją znajdziesz prawdziwie piękną. Co do 
rysunku są dość uderzające wady w tćj ręce co 
trzyma koachę, podobnież w kolanie — ale jak 
mi się zdaje, prędzćj w tem widać pośpiech imie- 
dókończenie jak nieumiejętność. Niech mi jednak 
wolno będzie zrobić małą uwagę tyczącą się pana 
Sumera: już on dziś jako artysta stanął bardzo 
wysoko — umić wiele, bardzo wiele, tylko nie 
chce być jeszcze samym sobą. Jest to ostatnia 
pieczęć talentu, i tćj oczekuję po nim. 
_ aRatę obrazów religijnych «malowanych przez 
niemców i to nienajgłośniejszych imion, otyle mię 
zatozy mało, żem się przekonał, jak głęboka i cko- 
bra. nauka, może nawet iuniernym talentom dać 
pówme stanowisko w śŚwieciessztuki. Dla tego nie 
przestanę "wołać 'do naszych aałodych malarzy: 
Uozdie się i-pracujcie! bochoć kto nie ma wiel- 
kicłvzdolności, umiejąc cos, może się bardzo za- 
służy ć,kto zaś:ma tałent, a podeprze go nauką-— 
tego czekają wieńce: j 
'Napróżho szukałem po salach okazałych histo- 
rycznych płócien — nie ma ich; wszystko budu- 
arowych, rozmiarów obrazki. Zqazu gniewało mię 
to wewnątrz, lecz po małęm, zastanowieniu się, 
przyszedłem do przekonania że ani sztuka stoi je- 
szcze tak wysoko, ani dzisiejsze położenie takie, 
abyśmy wzdychać mogli do wspaniałych kart hi- 
storji kreślonych pędzlem. Przyszło mi na myśl i 
to jeszcze, Że kilku z najlepićj uzdolnionych po- 
kusiło się ta wielkie historyczne utwory — jeden 
robił bitwę Chocimską, inny oblężenie Częstocho- 
wy — trzeci także bitwę — ale okazała się jawna 
niemoc. iEpopeja to'mieromans — a dziś jest wła- 


śnie-najprzyjaźniejsza pora dlaromansu, czyli tak. 


zwanego rodzajowego malarstwa, Malo tóż widzi- 
my „gdzie kompozycje epicko-historyczne, za to 
częścićj, a nawet wyłącznie sam genre historycz- 


ny, co jest nic innego, tylko zwykła rodzajowość. 


podniesiona do historycznego znaczenia. Najzna- 
komitsży tćż obraz na krakowskićj wystawie na- 
leży do tój gałęzi malarstwa, a jest nim: powrót 
pancernego towarzysza z wyprawy wiedeńskićj— 


malowany przez lueopolda Leflera. Tu jużniety|-. 


ko mąsz.do.-rozmyślania;nad siłą i pewnością pę- 


dzlą, nad harmonją i prawdą kolorytu, ale nad, 
kterami osób iudramatyzowaniem przedsta- 


chara 


wionej sceny. Artysta, a do tego nazwiska ma 
piezaprzeczone prawo, bardzo pięknie ugrupował 
grono: figurstaropylskich; oko obejmuje je odra- 
zu, 1 odrazu tłumaczy sobie znaczenie sceny. — 
W pośrodku staroświeckićj ty widzimy star- 
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ca, pana zamku, młodą jeszczeźonę jego, siedzą- 
cych i przysłuchujących się z natężeniem i cieka- 
wością opowiadaniu towarzysza paucernego, któ- 
ry siedząc naprzeciw nich, jedną ręką wskazuje 
na ziemię, a drugą trzyma buńczuk turecki, jakby 
chciał powiedzieć, že pohańca zabił, i wydarł mu 
to znamie wojenne. Opistój sceny musi być prze- 
rażający i dramatyczny, bo mniejszy chłopaczek 
z trwogą tuli się do boka matki, gdy drugi stár- 
szy z trudnością powściąga ogarniający go zapał 
rycerski. Za temi czterema osobami widać w głę- 
bi nadstawiającego ciekawe ucho kapelana, czy 
kwestarza, który łowi każde słowo, aby je mógł 
potem roznieść po okolicznych dworach. Przy 
kominku siedząca staruszka i zabawiająca się ko- 
łowrotkiem, odrywa się także od swojćj roboty, i 
również nasłachuje ciekawie. Obrazu tego dopeł- 
nia jeszcze jedna figura; jest to pachołek pana to- 
warzysza pancernego, który na rękach dźwiga 
nieksóre łupy wojenne zdobyte pod Wiedniem.— 
Wszystkie figury postawione są z nieporównaną 
naturalnością; twarze ich wyrażają imiotające nie- 
mi uczucia; ów starzec, pan zamku, zaciska dłoń; 
żal mu zapewne, że nie dzielił tych miebeśpie- 
czeństw; pies nawet jego, widząc pana w tem u- 
niesieniu, opiera mu głowę na kolanie i patrzy w o- 
czy, jakby chciał pytać o przyczynę tego wzru- 
szenia.- Postać opowiadającego towarzysza, lubo 
pełna męzkiój siły, jednakowoż ma w sobie cóś 
gburowatego, nie szlachetnego , jakby to był żoł- 
mierz z cudzoziemskiego autoramentu, a nie brat 
szlachcie. Artysta, za nadto chciał być realistą, 
a raczój, jak widać, nienatrafił na piękny wzór dla 
umieszczenia go w swoim obrazie. Jest to jedna 
tylko skaza w téj przedziwnćj kompozycji, jeden 
mieharmonijny ton — z resztą w szczegółach do- 
skonałość, w ogóle jedność rozumna — tak że pa- 
trzący mimowolnie bierze udział w tem opowiada- 
nu i przenosi się myślą w Sobieskiego czasy. To- 
warzystwo sztuk pięknych zakupiło ten obraz i 
kazawszy z niego zrobić wielkiego rozmiaru lito- 
grafję, da ją napremium dla akcjonarjuszów. Obraz 
ten zapłacono 4000 złp. lecz go nie puszczono na 
losowanie, co bardzo słusznie, bo może byłby się 
dostał komuś, coby go nie umiał ani ocenić, ani 
uszanować. Wszelako, gdy towarzystwo zmuszo- 
ne jest rachować się przed publicznością z użycia 
funduszów, cbraz Leflera jest do nabycia w na- 
dziei, że się znajdzie amator; o czem nie wątpię, 
gdyż u nasniełatwo spotykają się podobne utwo- 
ry zwłaszcza wykonane przez krajowych artys- 
tów. Gdyby zaś w ciągu roku nikt się nie znałazł 
coby go zakupił, natenczas oddany będzie na lo- 
sowanie w roku przyszłym. Powiadano mi także, 
że świeżo- urządzona na wielką stopę litografja 
Czasu, której zarząd objął p. Fajans, ma się zająć 
odbiciem téj w Wiedniu wykonanćj przez najlep- 
szego artystę litografji, zczego należy się cieszyć; 
wstyd bowiem mieć u siebie wystawę i artystów, 
a nie mieć ani sztycharskich, ani litograficznych 
zakładów; wszystko dotąd wykonywano za grani- 
cą, ezy to w Berlinie, czy w Wiedniu. Spodzie- 
wać się przeto należy, że już narok przyszły kra- 
kowski zakład litograficzny będzie się mógł zdo- 
być nietylko na dobrych presserów, /ale i na ry- 
sowników którzyby na kamieniu wykonywali li- 
tografje na premium przeznaczone. 

W ściśle historycznym rodzaju zwracał na isie- 
bie uwagę obraz p. Matejki ucznia akademji sztuk 
pięknych w Krakowie. Wystawia on ten moment, 
kiedy Karol Gustaw ze swemi szwedami napadł- 
szy na Rzeczpospolłtę, rozpuścił zagony swe aż 
do Krakowa, i jako tryumfator wszedł do kate- 
dry oglądać starożytne groby królów. Tłumaezem . 
tych zabytków był ezcigodny kanonik kapituły, 
Starowolski, znany pisarz dzieł wielu; lepszego 
cicerone mie mógł już żądać Karol Gustaw. — 
Właśnie zatrzymał się Szwed przy nagrobku Ło- 
kietka i rzucił urągliwe słowo o niedoli Jana Ka- 
zimierza, na co sławną, a powszechnie znaną dał 
odpowiedź Starowolski. Tę chwilę obrał malarz, 
i chciał ją pędzlem wysłowić; ale zapomniał o tem: 
Że nie wszystko co piękue lub wzniosłe w słowie, . 
da się przelać na płótno. Dla tego trzeba znać: 
dobrze historję, znać miejscowość, aby zrozumieć) 
znaczenie téj kompozycji; każdy nieświadomy tre-» 
ści, nie innego nie wyrozumiałby z obrazu, tylko 
że jakiś dumny rycerz ze zmarszczonem <czołem,, 
niby gniewny, niby znudzony, słucha długićj su-; 
pliki jakiegoś staruszka, Trzeba na to pamiętać. 
iż ilustracja karty historycznej dobra jest w drze- 
wotyćie włożonnym w text, lecz wcale nie może! 
sobie rościć prawa do historycznego obrazu, któ-* 


ry sam za siebie gadać powinien. Od poczynają* 


cego malarza téj wysokości pomysłu żądać za- 


prawdę niepodobna, i ja tóż nie żądam. lecz sta- 
wiam tę uwagę, aby go ma nią bacznym zrobić, 
szczególnićj dla tego, iż p. Matejko nie jest bez 
talentu, i bez artystycznych instynktów, jak to 
szczególnićj postrzegłem w pojęciu i oddaniu po- 
staci Karola Gustawa, zuchwałćj aż do bratałstwa, 
lecz zarazem pięknćj jak bożek zwycięztwa. Mu- 
szę mu i to policzyć za zasługę że w postawieniu 
figur dosyć jest naturalnym, co się rzadko trafia 
młodym malarzom przywykłym robić przy usta- 
wianych umyślnie w pracowni manekinach lub Ży* 
wych modelach. Większa część naszych history- 
cznych malarzy, grzeszy tą sztywną nienatural- 
nością i raz popadłszy w nią, nigdy się z nićj wy- 
swobodzić nie może. i 

Felixa Sypniewskiego warszawiaka zajął mię o- 
braz Litwina na konia pędzącego na powrozie 
jeńców krzyżackich. Znać że malarz ten stara się 
głębićj wchodzić w naturę przedmiotu, że nie ma- 
luje samą tylko skorupę ale i ducha; jakoż ten 
barczysty litwin, z wzrokiem nastrachanym, jak- 
by nie wierzył swemu zwycięztwu, doskonałą two- 
rzy sporność, z tymi krzyżakami eo nań ciskają 
piekielnym wzrokiem, przysięgając w duchu zem- 
stę za to niesłychane upokorzenie. Intencja i po- 
mysł wyboray, ale jeszcze tuowdzie przebija brak 
rysunku, szczególnićj w koniu jakby z rozbitą piet- 
sią, i w zbyt dużych głowach tak litwina jak obu 
krzyżaków. Koloryt równieź jest nikły 1 nieoży* 
wiony. Drugi obrazek tegoź malarza przedstawia 
szlachcica powracającego z wojaczki; brzydki bu- 
dynek z romboidalnym dachem, pokazuje że p. 
Sypniewski nie zawsze umie patrzyć okiem arty- 
sty. I w pierwszym i dragim kawałku widać pę- 
dzel jeszcze niepewny, co pochodzi ztąd, że ma- 
larz niedość studjował naturę i nie nauczył się 
odgadywać ją w jój nieprzebranych tajemnicach. 
Do rodzajowo historycznych obrazów wypada 
mi policzyć nadto, Stefana Czarnieckiego pod Mo- 
nasterzyskami, utwor H. Pilattego. Wódz ugodza- 
ny kulą słania się z konia na ręce jakiegoś ryce- 
rza — tymczasem jazda wpadła już przez okopy 
zajadle bronione i rąbie w zdobytem mieście, któ- 
re pokrywa się tumanami wystrzałów i pożaru. 


Walka na okopach dość trafnie jest scharaktery- 


zowaną; zresztą malarz wiele rzeczy traktował 
zbyt szkicowo, a'i rysunku nie patrzał, mianowi- 
cie w tych co polegli; trupy bowiem leżące na 
pierwszym planie są płaskie i zbyt drobne. Malo- 
wanie bitew z fantazji powinno się liczyć do fan- 
tastycznego rodzaju; kurzawa, obłoki dymu iwy- 
strzałów doskonałemi są pomocnikami w zadaniach 
trudnych; nieuda się ręka, lub noga, albo cały 
zad koński, można je zaraz przysłonić obłokiem 
za którym domyślać się wolno największćj dos- 
konałości. 

Z tego gatunku malowania, łatwe bardzo jest 
przejście do czysto rodzajowego; i tutaj otwiera 
się właśnie najobszerniejsze pole, albowiem gen“ 
re wziął zupełną górę na wystawie krakowskićj. 
Gdzieś tylko spojrzał, widziałeś domowe życie, 
tak ze szlachty jak wieśniaków, co mię utwierdzi- 
ło w przekonaniu iż się zbliżamy do złotego, idyl- 
licznego wieku, <a może już nawet stoimy w nim 
jedną nogą. Zawsze jednak więcój zajmowano się 
tak zwaną wioskowością, ezemu - się nie dziwię: 
strój bo wiem wieśniaczy ma wiele malowniczości, 
czego nie mają nasze fraki i surduty — potrzeba 
tylko niegrzęznąć znowu w surowym realizmie, 
bo jeśli tenże nie jest w naturze ponętny, tem 
mnićj będzie ponętnym w obrazie. Wreszcie kto 
nie uczucia i myśli nie włoży w swój utwor, czy 
on będzie historyczny, lub wioskowy, to sam wy- 


'bór przedmiotu nie podniesie; na wzajem, chęć 


przeprowadzenia pewnćj tendencji choćby najmo- 
ralniejszćj, najbardzićj budującój i mogącćj się 
obrócić w pożytek duchowy widzów — zostanie. 
bez pożytku, jeżeli malarz niema ani kropli talen- 
tu, a bardzo mało nauki i techniki. Co do ostat- 
niego miałem najwyraźniejszy dowód na dwóch 
obrazkach p. Szlegla lwowskiego malarza. Z tych 
pretensjonalnych kompozycji powziąłem to wyo- 
brażenie'o nim, że pojmuje sztukę jako środ 
moralizowania publiczności. To, co Rzewuski 
w „Listopadzie, Korzeniowski w Wąsach i/peruce 
tak dzielnie skarcili, ową cudzoziemszczyznę, Q4 
którćj wyrzekamy się naszego języka i stroju, 4 
do okrycia się śmiesznością —'to p. Szlegel stara 
się komentować w dwóch nędznych obrazkach. 
Myśl tak nie nowa, i tak kompletnie zamknięta, 
znajduje w nim nowego apostoła. Ależ smutny to 
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apostoł Wyobraźcie sobie, na jednym szlachcica 


` W pudermantlu i hajdawerach, zdaje się, że cyn- 


e. 


kowych, (ma to być atłas) dającego sobie golić 
Wąsy, a na drugim, kompanję dam i kawalerów 
zupełnie jakby wystruganych z drewna i pomalo- 
wanych, czytających francuzką xiążkę, co widzące 
szlachcie, także drewniany, a szlachcic kontuszo- 
wy, widocznie się obrusza i rzuca wzrokiem po- 
gardy. Trzeby widzićć tę pretensjonalną bazgra- 
linę, żeby mieć wyobrażenie o tak spaczonem 
pojmowaniu sztuki, użytój tu za prosty środek, 
lichego tłumaczenia oklepanćj myśli — gdy tym- 
czasem malarz zapomniał o tem, że utwor praw- 
dziwój, głębokićj sztuki przemówić powinien nie 
grubą, -namacalną intencją, ale siłą wewnętrzną 
Nieskarykaturowanćj prawdy. ` Malarz przedsta- 
Wiając wiek XVIII chciał być lekkim jak Watteau 
lijak on wdzięcznym, tymczasem jeżeliby czem 
Można obrzydzić sobie tego Rafaela des fetesjcham- 
hetres, to jedynie przez podobnych naśladowców. 

o zaś najpocieszniejsze, że znalazł się jakiś wo- 
yński amator. który te nieszczęśliwe obrazki za- 


upił — nowy dowód, jak wiele jeszcze potrzeba. 


wpływać na smak publiczności, aby ją do oce- 
Niania rzeczy estetycznie pięknych, umiejętnie do- 
skonałych, usposobić. Widziałem tegoż samego 
malarza trzeci jeszcze utwor, jakiś góral karpac- 
ki siedzący na skale, ale to już jest tak brzydkie, 
tak mizernie rysowane i małowane, że dotąd dzi- 
wię się, kto mógł, i co mogło zrobić niejaką wzię- 
tość temu malarzowi, który powinienby zaczynać 
swoję naukę ab ovo, aby niedać się prześcignąć 
pierwszemę lepszemu uczniowi. Sąd o nim w kry- 
tyce Czasu o wystawie, znalazłem za nadto deli- 

atnym, lecz podług mnie łagodność potrzebniej- 
Szą jest dla początkujących, dla starszych a nie 
poprawnych, surowość. Za nadto dłago bawiłem 
Przy p. Szleglu, dłużćj niź to warto; lecz mnie 
Właściwie nie szło o te lichoty, których nikt ni- 
gdy nie wytępi na świecie, ale oto spaczone wy- 
obrażenie: że można wyborem tendencyjnego 
przedmiotu, łatać i pokrywać wszystkie niedostat- 

i, jak: nieznajomość rysunku, brak smaku i u- 
czucia, a nakoniec naganny sposób obchodzenia 
się bez studjów z natury. 

Jeżeli co krew psuje, to widok takich płasko - 
šci, Szukam też żeby się czem pokrzepić. Obok, 
w sali zwraca całą moją uwagę szereg obrazów, 
widocznie jednego pędzla, a pędzel śmiały, ener- 
giczny, umiejący modelowaniem wydobywać wy- 
pukłości z płaszczyzny płótna, która tylko więzi 
Rniedołężnych. Sceny Algierskie, Zuaw w szańcu, 

uaw z bagnetem do ataku, Neapolitanka, Laza- 
toni — wszystko uderzające kompozycje, jednym 
tchem odlane, przemawiające prawdą. — Któż ten 
nieznany mi artysta? — to Alexander Raczyński, 


, także ze Lwowa. Aczkolwiek widać w nim Że się 


Zaciągnął pod sztandar Verneta, lecz kto już do- 
Szedł do tego stopnia biegłości i techniki, temu 
atwiéj zostać sobą samym, byle tego szczerze za- 

| Poe. Wprawdzie pozostaje mu wiele do zro- 
_ dienia, mianowicie pod względem delikatniejszego 
smaku, lecz i to się znajdzie przy prawdziwem 
tTozmiłowaniu się w jakim przedmiocie do którego 
Artysta będzie się czuł natchnionym. Te bowiem 
Maąlowania które oglądałem na wystawie, każą się 
domyślać, że są więcéj studjami pracowni, niż u- 
tworami posiadającego swą pełność i dojrzałość 
Era Bardzobym rad żeby p. Raczyński podo- 
nie jak zuawów i włochów porobił typy nasze 
rodzinne — przewiduję nawet, Że jeśli ź tem za 
€ięciem zrobi' naszego kozaka lub krakowiaka, ob- 
Szarpanego odpustnego dziada lub babę żebracz- 
ę, prześcignie wszystkich co się puszczali w ten 
zawód charakterystycznych typów ludowych. Tak 
Jak on umie narysować i życie wlać w postać, nie 
Wielu się u nas powiodło; nikomu ;tóż jak jemu 
ałbym malować bitwę,a pewno niepokazałaby nam 
_ rewnianych marjonetek, alechłopów umiejących 
zadawać sobie rany nię na żart, i nie na Żart idą- 
tych w ogień bojowy. Do wiele obiecujących ma- 
larzy winienem policzyć Artura Grotgera — po- 
azywano mi go, młody jeszcze bardzo chłopiec 
uczęszczający naakadamię sztuk pięknych w Wie- 
niu.Od najpierwszych lat Życia pokazywał wie]- 
ì zapał do malarstwa, malował konie i żołnierzy. 
Topa podsycony taki talent powinien zajść da- 


| (d. e. n.) 
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Warte zostały podpisy na 75 miljonów obligacji 
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Paryż3Lipca. Moniteur ogłasza że o- 


_ 


Towarzystwa kolei żelaznych pożostałych do zre- 
alizowania. : j 
Calaisa Lip ead: Hrabia Pérsigay odpły- 
nął dziś z naszego miasta udając się do Londynu. 
_ Kiąże Oude i jego orszak wylądowali dziś tu 
udając się do Paryża. 
Marsylja 2Lipca. Mamy wiadomości 
z Bombay 4 Czerwca. Bombay Times mowi, że 


najważniejszym wypadkiem w ostatnich dwóch 


tygodniach jest zdobycie Qalpee, ale że nieprzy- 
jacieł przecina kommunikacje między Calpee i I- 
hansi. ; 

Przed opuszczeniem tego miejsca oblężeni dziel- 
nie attąkowali jenerała Rose, który. ich odparł 
bagnetem i nie mogąc zapobiedz ich ucieczce, ści- 
gał za niemi bez wytchnienia. Jenerał ten opano- 
wał działolejnię powstańców, 

Bombay Times dodaje, że anglicy mają w Oude 
i Rohilcund założenie. niezmiernie uciążliwe, nie- 
ustanne marsze których cel trudno nawet zrozu- 
mieć; jednakże nieprzyjaciel został pobity. Bu- 
dźepore zostało zdobyte i odebrane, ale obecnie 
znowu jest otoczone przez wojsko nicprzyja- 
cielskie. 

Jenerał Lugard pomaszerował na pomoc temu 
garnizonowi. Od pietnastu dni nie mamy o nim 
żadnych wiadomości. Jenerał Grant pomaszero- 
wał dla obrony Lucknow; major Waterfield zo- 
stał niespodziewanie zaskoczony w drodze i zabi- 
ty; major Nausan zginął w podobnymże wypad- 
ku i jego eskorta padła z nim razem. 

— Wiadomości z Neapolu 29 Czerwca dono- 
szą, że trybunał najwyższy sądząc kwestję prawa 
w sprawie statku Cagliari pomimo oddania tego 
statku, zdecydował że zabranie jego było prawne. 

Officerom którzy go schwytali wyznaczoną bę- 
dzie nagroda. Hrabia d'Aqaila ma udać się do 
Londynu. 

Zapewniają, że Towarzystwo kolei żelaznej ly- 
ońskićj zakupiło linjęz Neapolu do Castellamare. 

Król publicznie zdegradował jednego pułkowni- 
ka który kijmi karał swoich żołnierzy. 

Tryest2Lipe a, Otrzymaliśmy wiadomo- 
ści z Konstantynopola 26 Czerwca. Powstańcy 


-w Kanei zachowują dotychczasowe swoje pozy- 


cje. Sami pasza czyni ważne ustępstwa. 

Król Otto grecki uda się do Padwy dla odwie- 
dzenia xiężnćj Modeny. 

Doniesiono już że rząd turecki oświadczył go- 
towość zupełnego zadość uczynienia. za obrazę 
wyrządzoną p. Foublanque jeneralnemu konsulowi 
angielskiemu w Belgradzie. Pułk do którego nale- 
żał żołnierz który napadł na p. Fonblanque, zo- 


i stał przeznaczony gdzie indziéj, žołnierz ten i of 


ficerowie od straży zostali posłani przed sąd do 
do Konstantyuopola. Pasza osobiście oświadczył 
p: konsulowi żal Porty z powodu tego wypadku 
i działa dały liczne salwy ma uczczenie chorągwi 
angielskićj. (Ind. Belge.) 
Mix WęjEze Raay stR wd 

Z Mexyku donoszą, że w Sonora panuje naj- 
większa anarchja. Przeszło 2000 indjan przez ca- 
ły tydzień 'bex rezultatu oblegało miasto Guaymas: 
Całe wsie zostały popalone, aich mieszkańcy wy-= 
mordowani. W Santa Cruz de Mayo ci dzicy wy- 
mordowali całą męzką ludność, potem kobiety i 
dzieci zamknęli w jednym kościele i tam podpalili, 
tak, że ci nieszczęśliwi i z niemi całe miasto, stali 
się pastwą płomieni. Na równinie El Samoto, 
przyszło do bitwy między przywódcami band Pe- 
squiera i Guadara; ten ostatni został pobity i po+ 
legł na placu. Pierwszy oświagezył się za Juare- 
zem,..jednym -z.licznych kandydatów do prezy- 


 dentostwa. 


Według rapportów z Port aux Prince wojna 
dómowa w San Domingo nie ustaje. Base przy- 
jaciel francuzów jest obeenie w posiadaniu miasta 
San Domingo, Santa Anna służący interessom à- 


,merykańskim, opanował calą resztę rzeczypospo- 


litćj. Wiadomo, że drugą część wyspy stanowi 
cesarstwo Suluka. (Neue Pr. Zeit). 
A-N- G-L- J-A: 

Londyn 1 Lipca. Morning Post twierdzi, że 
parlament nie jest bez winy w kwestji zatrucia 
wód Tamizy, bo gdyby był w właściwym czasie 
słuchał zdrowych rad jakie mu dawano, rzeka ta 
nie byłaby się stała zbiorowiskiem wszelkiego ro- 
dzaju, zepsutych i niezdrowysh materji, którę sto- 
lica wyrzuca. 

Z rachunków ściśle robionych pokazuje się, 
że Tamiza co dzień z kanałów miejskich odbiera 
massę płynów, obliczaną na czwartą część jéj wo- 


„dy, a przytem rozmaite fabryki biorą z nićj co 


* 


dzień 87,500,000 gallonów wody, które jój potem 
wracają zepsuwszy je. IJ 1 

— Kiąże Alfred przybył wczoraj paropływem 
Black kagle do Valentia, punktu brzegu lrlandji 
z którego ma wychodzić lina telegrafu zaatlanty= 
ckiego. 

Od eskadry rozwijającćj tę linę od chwili uda- 
nia się na środek Oceanu, nie mamy żądaych wia- 
domości. Czy statki te zeszły się w naznaczońem 
miejscu, czy spojenie liny udało się należycie, czy 
statki te zajmują się teraz spuszczeniem liny w mo- 
rze, czy teź całe to przedsięwzięcie skutkiem nie- 
przewidzianych trudności znowu podane zostało 
w wątpliwość, tego nikt powiedzićć nie może. Je- 
śli wszystko pójdzie wedłag Życzenia, w takim ra- 
zie powinniśmy w tych dniach już zobaczyć sta- 
tek Agamemnon wracający do brzegów Irlandji. 
Paropływ Comet stoi na straży, aby dać hasło 
przybycia Agamemnona. (Neue Pr. Ztg.) 

Cos Hobin Noty, , 

Względem stanu sprawy anty-cesarza Taiping- 
Wang, rezydującego w Kantonie, nie mamy dość 
dokładnych wiadomości, jednak North China He- 
rałd pisze, że z początkiem lata, czynności. po- 
wstańców na nowo odżyły. W prowincji Kiang- . 
Si jest ich znakomita liczba, prawie tyle co w o- 
kręgach herbatnych. . W Fakian są oni w posia- 
daniu wszystkich znaczniejszych miast, podobnie 
w Czekiang i w obu południowych prowinejach: 
Kwang-tong i Kwang-Si. Honan i Hapih znaj- 
dują się w stanie anarchji i chociaż te poruszenia 
nie zostają w bezpośrednia związku z sprawą 
anty-cesarza, ten ostatni jednak ciągle włada 
w Nankinie i rozciąga swą władzę nad okręgami 
na zachód położonemi. Z tych wiadomości, po do- 
kładnem rożpatrzeniu, pokazuje się, że granice 
w których anty-cesarz panuje, w porównaniu 
z dawniejszą rozciągłością, znacznie są szczupłej- 
sze, ale za to powstania pojedynczych na własną 
rękę band rabusiów, znakomicie się pomnożyły, 
i walka z nimi jeszcze trudniejszą jest niź z pier- 
wszymi. 

- — ‘Korrespondent z Hong-Kong w dzienniku 
Daily News pisze pod datą 5 maja: „Nie bardziej 
nie pokazuje niedorzeczności naszego postępowa- 
nia w Kantonie, jak stan tamtejszych więżni. 
Sprzymierzeni mieli powinność opiekować się 
nietylko własnemi ludźmi, ale i wszystkiemi wię- 
źniami, których jedynemi przestępstwami -były 
wyświadczone nam usługi i Peh-Kwe przyrzekł, 
że wszyscy z tego ostatniego powodu -osadzeni 
w więzieniu chińczycy, zostaną wypuszczeni na 
wolność. Ale niedawno powzięto podejrzenie, że 
om podwójną grę prowadzi, i rzeczywiście rządził 
on w duchu stronnictwa Y eha, prześladująci mę- 
cząc tajemnie wszystkich chińczyków, którzy nam 
byli przychylnemi. Może to zdawać się niepodo- 
bnem do wiary, ale zapewniamy, że kommissarze 
europejscy nie mają Żadnego środka zasiągnienia, 
jakichkolwiek potrzebnych wiadomości. Pan Har- 
ry Parkes, jedyny prawdziwy pracownik między 
kommissarzami, bardzo jest obciążony robotą i 
chociaż dokładnie rozumie język mandaryński, a- 
le za to nie zna wcale. dyalektu kantońskiego, 
w którym jedynie możnaby prowadzić śledztwo 
i badania w przedmiocie tajemnic położenią. wię- 
źni w Kantonie. Zwrócono się tedy do p. Lob= 
scheid, missjonarza niemieckiego, który dość długo 
mieszkał w prowincji Kwang-tung i z djalektami 
jéj jest obeznany. Opatrzony potrzebnemi peł- 
nomocniętwami: od panów kommissarzy, zwiedził 
on więzienią i przekonał się wkrótce, że przynaj- 
mniej 5 pCt. uwięzionych, ulega tćj karze za po- 
moc udzieloną cudzoziemcom. Uwięzionych było 
około 600, ponieważ w czasie bombardowania 
miasta, wielu bardzo umknęło, a tysiące padło na 
rusztowaniu w czasie władzy Yeha i za jego wy- 
rokiem. Między innemi byli: 1) przestępcy polity- 
czni, oskarżeni o udzielanie pomocy eudzoziem- 
com, dalój o pokrewieństwo z powstańcami, albo 
też o udzielanie choćby przymuszonćj pomocy 
powstańcom; 2) zwyczajni zbrodniarze oskarżeni 
o morderstwo, zabójstwo, rozbój morski lub na 
gościńcach, kradzież gwałtowną lub podstępną; 
3) bankruci i inne osoby zawikłańe w prócessa 
cywilne. Ci, którzy nie mają pieniędzy na zapła- 
cenie dozorcy swego więzienia, cierpią głód, do- 
stają trochę tylko zepsutego ryżu, a w razie sła- 
bosci, nie zobacząani doktora, anilekarstwa. Nie- 
raz znaleziono żywego skutego jednym łańcuchem 
z umarłym. Między powyższemi trzema katego- 
rjami, co do obejścia nie było żadnćj różnicy; ró- 
źnica zachodzi tylko eo do-tych, którzy przez 
swoich krewnych hojnie zaopatrywani są w pie- 


niądze. ; Wszyscy, badani. przeszli przez tortury, 
bo w Chinach nikt bez przyznanią się do winy, 
nie może być skazany. ' Sędzią bez namysłu każe 
dać oskarżonemu :20,do 40 uderzeń w twarz; dla 
wydobycia prawdy, a uderzenia. te, są. tak silne, 
że po nich cała twarz jest tylko siną opuchlizną, 
a. hieraz, żęby powypadają: ; Dalćj „idzie. bam- 
bus; którego 150. razów zwykle śmierć Sprox: 
wadaæssassa w sig yisess Bł l iożo1 
„:Po-ścisłeja zbadaniu, około 50 uwięzionych zo- 
stali z rozkazu kommissarzy wypuszczeni na;Wol- 
ność, ale to powinien, był zaraz z początku uczy- 
nić Peh-Kwe i inne władze. ebińskie, „Ale niepo- 
prżestając na tóm! zaniedbaniu sprawiedliwości, 
Peh-Kwe niedawno kazał schwytać. i zamknąć 5 
czy 6 ludzi z naszego kotpusu: Cullies „i; o losie 
ich dowiedziano się wtedy 'dopiero, kiedy. jedne- 
mu z 'nieh udało się umknąć. Gdy „ich uwolnio- 
no; pokazało-sięj że prawie «na śmierć byli ówi- 
czeni i że im rozpalońym|do/ czerwoności drutem 
nogiprżebijano: Przypuszezam, żeich może schwy- 
fand na rabunku, ale wiedziano dobrże,. że zostą- 
ją w naszej służbie i: że mają prawo./do-naszćj 0+ 


pieki. Jeśli: oni nie odwoływali się: do tćj opieki,. 


to daja nam nienajkórzystniejsze: wyobrażenie -0 
położeniu sprzymierzonych w Chinach. Nawetna 
torturach, ludzie zostający w/naszćj służbie nie 
śmieja odwołać się do stosunków z nami, z oba: 
wy, żeby to mie ściągaęło na niehjeszcze 'sroż- 
szych męczarni, ałbo mawet śmierci. 

Według Timesa, "dowodzący: naczelnie jenerał 
Straubenzee, obawia się bardzo o bezpieczeństwo 
Kantonu. iii (Neue Preus. Zig) 

Eu RLA Ne GosbsA. 

oBaryż 2 Lipca: Patrini kilka inńych dzienni- 
ków uważały w mianowaniu pana Delangle mi- 
nistrem spraw wewnętrznych i w przystąpieniu 
xięcia Napoleona do składu rządu, symptom. Ji- 
beralniejszćj polityki i pierwszą stację na drodze 
do tych:swobód, które: sam:Cesarz: żapówiedział, 
jako mające uwieńczyć dzieło Cesarstwa. Pays i 
Revue Contemporaine nie przyznawały tego eha- 
rakteru zmianie mihisterjalnćj, która świeżo - za- 
sżła. «Journal des Dćbats'i Union zanotowały: to 
oświadczenie Pays, ale dzisiejsza Patrie ponawia 
swóje zdanie. Nie potrafimy rozstrzygnąć, który 
z tychdwóch dzienników: bardżićj zbliża się do 
myśli rządu, ale powiemy, że jeśli Paźrie omy- 
liła się, to tę omyłkę dzielił z nią prawie: cały 0= 
gół publiczności. Zresztą, Pays oświadcza, że re- 
prezentuje tylko swoją osobistą opinję, miej- 
my więc nadzieję, Że ta opinja nie jest urzę- 
dówą. i 

Stan Fuad paszy źnacznie się polepszył i kon 
feren cja ma się odbyć jutro. "Powszechnie zga 
dzają się, że trudności: ktore pełnomócnicy mają 
rozstrzygnąć, są bardzo zawikłane: ` 

Pan Besson, który miałbyć przezńiaczony przez 
rząd nasz jako inżenjór reprezentujący Francję 
przy kreślenia mappy topograficznćj Czarnogóry, 
nie przyjął tej missji i pan Gelis kapitan inżenje- 
tji pierwszój klassy, został obecnie do téj missji 
przeznaczony. 

Prywatne wiadomości nadeszłe ż Indji do rządu 
francuykiegó, przedstawiają położenie anglików 
jako córaz niebeżpiećżniejsze. W Kalkucie nawet 
objawiają się wielkie obawy. 

Według ostatnich wiadomości. ż Chin, admira- 
łówie sprzymierzeni, zdecydowani udać się aż do 
Pekinu, jeśli tego okaże się potrzeba, mieli za- 
miar i nadzieję udać się w górę rzeki Pei-ho, aż 
do miejsca gdzie zfiajduje się niezmiernie mnó- 
stwo okrętów chińskich, zaopatrujących stolicę 
państwa niebieskiego we wszystkie potrzeby. 
Działając szybko i energicznie, spodziewają się 
zabrać tam ważną zdobycz i wzbudzić skuteczną 
trwogę w rządzie pekińskim. 

Przewiót ministerjalny, który się spełnił znowu, 
w Madrycie.i tajemne powody. które mogły go 
spowodować, są tu przedmiotem rozmaitych kom- 
mentarzy. Sądzą powszechnie, że rząd francuzki 
zachowa się bardzo ostrożnie względem nowego 
gabinetu, dopóki jego. polityka: nie będzie mogła, 
być oceniona w,sposób stanowczy. Xiąże de Ri-- 

vąs posłał żądanie dymisgji nowemu gabinetowi, 
w.którym znajduje się kilku jego przeciwników, 
politycznych. 

Król grecki udaje się do Kissingen. 


Pogłóska 6 wcieleńiu ministerstwa matynarki: 


w nowę ministerstwo Algierji i osad, nabiera nie- 
zmiernej stanowężości. Jednakże, jeśli admirał 


Hamelin ma się usunąć, nie uczyni tego pewnie | 
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podwyższy ceny mąki i chleba. --.') ni 
/ Cesarz nie: zabawi w Chalons; poprzestanie tyl. 
ko na otworzeniu, a iastępnie zamknięciu obozu: 
O vs! (Indépendance Belgń.) 

S Pe REN OnT ż R 
', Gdańsk 2 Lipca, Znowu okropny poźar nawie- 
dził nasze miasto żeszłćj nocy. Hotet Saski który 
pomimo bliskiego sąsiedztwa został oszćzędzony 
w poprzednim pożarze, wczoraj o godzinie Iój 
'w,nocy stanął cały w płomieniach. Pierwszy rot- 
mistrz straży, pożarnćj przybywszy na miejsce, 
znalazł już całe schody w. jasnych płomieniach i 
mieszkańcy piga nie mieli innego spusobu táto- 
wania się, jak wyskakując oknami. Właściciel ho- | 
telu Bajewski mieszkał ze swoją rodziną na pod- 
daszu. W pierwszej chwili pomięszania i pierwsze - 
go snu, on i jego, żona myśleli tylko o właśnem 
ocaleniv, żapomniawszy swoich, dwóch synów, 
jednego cztero a drugiego siedmio letniego, Przez 
wyskoczenie -na ulicę ocalili sobie życie, ale ón 
złamał jednę nogę i okropnie stłukł rękę, ona zaś 
znowu uszkodziła sobie słup pacierzowy.  Przy- 
szedłszy dó przytomności zaczęli oni rozpaczać 
nad losem swoich dzieci, ale tych juź niepodobna 
było ratować; płomienie ogarnęły już sypialnię i 
nieszczęśliwe niewinne istoty znalazły w nich ó- 
kropną śmierć. Jeden zludzi juź dojrzałych, mier- 
ńiczy Knabenscher, zginął w płomieniach; wiele 
bardzo osób poniosło mnićj, lub więcej ważnę 
pokaleczenia i oparzenia. Niektórzy ocalili się zu- 
pełnie szczęśliwie wyskakując oknami. Przyczy- 
na pożaru od pierwszćj chwili wzbudziła podej- 
'rzenie. , Krawiec Heyne z Memla zadzierżawił to 
cale przedsięwzięcie hotelowe i miał proces z wła-, 
ścicielem o niezapłaconą dzierżawę. Podejrzenie 
powiększyło się jeszcze kiedy się dowiedziano, że 
wąchwili: pierwszego popłochu z powodu, wybu- 
chłego pożaru, służącą spotkała wzmiankowanego 
‘Heyne w sieni zapełnie ubranego i w kapeluszu 
na głowie, pomimo późnój nocnćj pory. i że tenże 
wbrew swemu zwyczajowa dał tćjsłużącćj na wie- 
czerzę szklańkę piwa z rumem, tak mocno przy- 
rządzoną, że ani ona, ani przywołany przez nią 
stróż domowy, pić tego, tak zwanegó pończu fur- 
mańskiego nie chciał. Te wszystkie wskazówki 
spowodówały władzę sądową do aresztowania 
wspóńnionego szynkarza Heyne. (Neue Pr. Ztg) 
Kidddo Rest doch ai 
Jak już wspomnieliśmy, kommissja techniczna 
wyznaczona do uregulowania-granicy; zgromadzi 
sięw dniu 15 b. m. 4 
W Paryżu wyszła interessująca xiążka o tera- 
źniejszym stanie Turcji. Autor jéj jeśt grekiem 
i przedstawia stan Turcji w najciemniejszych 
kolorach i wykazuje między innemi, że wprowa-. 
wadzenie w ścisłe wykonanie hatyhumajun jest 
ozystemniiepodobieństweni, a ogłoszenie tego aktu. 
zniszczyło dawną orgańizacją: < Reżolucją uwag 
aitora jest, że sułtan miusi/albo zostać chrześcja+ 
ninem, albo ujrzy się zmuszonym wynieść do: Azji 
ze wszystkiemi fanatykami, którzy pójść zanir 
zecheą; a król Otto «grecki będzie wtedy: musiał 

przeniesionym być do Konstantynopola? =<; 
(Preussischer St. Anzeiger). 
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DONIESIENIA. 


Wyszedł Nr 27 Ruchu muzycznego i za: 
więra:—Muzyka kościelna jakich niewiele,— Dyrektor; | 
orkiestry z Berliozą (dokończenie). — Listy z Kijowa. 
(list Żci) p. Józefa Doroszenkę. — Muzyka w. Dolinie 
Szwajcarskićj. — Korrespondencja z Mokylewa p. Leo- 
na Skrabeckiego.—Nowości krajowe i zagraniczne. 

(Ner 410. —1). 


p 
Nakładem i drukiem S. GQRGELBRANBA xięgarza i 
typografa przy ulicy Miodowej Nr 496, wyszło dzieło 


t 


pod tytułem: „Kazania šwiąteczne passjanalne i,przy- 
godne“ przez xiędza Hippolita Wilant. Cena rs. 4 
kop. 70. (Ner 414.—ł). 


RT OFORO AWZ 2 BE b AJ 

PANOM FOTOGRAFOM polecam francuzkie ramki 
(baroque) pozłacane lub lakierowane, miedńiczki (cu- 
veltes), miski szklanne i pórcelanowe i kauczuk, wszy- 
stko w obfitym dobrze i w najlepszym gatunku. — F. 


a 


Mekauer. w. Wrocławiu, -przy ulicy 
Sireasa pod Neem 17, „(Ne 


Okulary ochronne na wzrok 


Kupferschmiedę 
r 409.—.1)+,, q 1 


o-ta, 
vak 
Mið- 


CW WROCLAWIU 
Hotel ten znany od lat 60 podróżnym z Królestwa, 
jako najlepszy w Wrocławiu, został na nowo z wielką. 
wygodą i przepychem urządzony, W hotelu tym, m0” 
wią po polsku i po francuzku, tudzież prenumeruj? 
gazety w obu tych językach. Przytem zaręcza się da, A 
ściślejszą rzetelność. (Nr 339—2). | 


do Grodna, Gedroie Julja 
xiążę do Służna, Krosno 
wski Ant. ob./do Gór, Mý” 
ciełski +Staa: hr. do Gó% 
Narbut. Benedykt oby; 4% 
Kupisk,/Tołoczko Juljan'* 
Tołoczko Edw., 'obyw: do; 
Grodna, Tymowski Sewer 
ob. do Chucisk, hr, Kwis > 
lechia Józef szambelan dwo* 
"ru Ñ, Króla pruskiego d9: 
Berlina, Lebzeltern Zenel. 
da hr, do Neapolu, Sia- 
rzeński Michał, hr. do 


PRZYJECHAL! DO WARSZAWY. 

Komierowski Michał ob. 
z Kraszewa nr 584, Ledu-- 
chowski Juljusz hroz Wil- 
pa nr 414, Rychłowski Ka- 
rol oby: z Skibina ur 556; 
Stojowsky « Hipolit :: sędzia 
pokojn z- Krasocina nr 
634, Wierzbiccy Bronisław 
dymis, porucz, i Władys. 
oby. z.gub: Kijowskićj nr 
625,, Zieliński Gustaw ob. 
z Bartnik nr 625, Zaboro- 
wski Walenty ob. z Zabo- f 
rowa ur 584, Łęski Hilary “Karlsbad, Szewicz Jan ob: 
ob. z Paryża nr 570. do. Paryża. p 
WYJECHALI Z WARSZAWY. : e © dł 

Czapliński Romuald ob. Mie. zali 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 377, wyjechało 500. e 


E. 
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AVAS K BE W GVS ES AA VUS EAEE E 
dnia:7 Lipca 1858 roku: M 


| | zadano 
Só n ety. TRE T. 
Półźimyerjały rossyjskie . yie TOON SPAN 
Dukaty hóljeuierskie nowe Wałne 40. 1 bs poz pm 
Papiery. q 
Gbli. skar. (4%) za (00 rs. (aprycz kup.) | 91 | 42 | — | — 
Biłety skarbu Królestwa Polskie. GRIAL | | — | — | + 
Listy; zastawnę, białę Il okręsi(uproez Í Daw 
> kupony) (4%) . za 100 złą, | — | — | — 
Listy zastawne białe Jii okresu  (ovrocz f 
0 Kipo (44) . 1% 158 | PŁ] 77 Y t4 
Obligacje: cząstkowe na”500 * zł. (apróczo |: | (tl 
kupona) (4) «4203 6 — | — | = 
Cert. hanku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — 
ie d It. B. na $00*zh. bez pide | — | — | — 
> i x yrocentóśve takispa |= 
Dowody Rom, Qentr. Likwid.. za: 100.z%, | — |= | © 
Nowa rossyjska pożyczka z roku [854 4 
oprocz kupit (5%9) «0000105 Spaa Popo! 
-G plsiw y z roku 185% | a — | =P 
Akcje. Głównego Towarzystwa kKossyj- |;. - p: 
skfego dróg żelaznych, praemium. . . 4 | — | — | — 
Oligi W spółki Żeziugi Parowój w Rróle- i Job | 
stwie Doiskiem (5%4) za ws: 7750 vA = | = 1 — r:0% 
Wóex1le zdnia 6 b. m. kat e st 
Berlin rdo Tat 2 Mo| 99 (45 | 99 30 
g Sid i 166 mą boty s |- A 205% 
Gdąńsk. .« o „100 Tal. rzĘ ERA e WI 
PP 100 Tal: — =) — lob. 
Hamtiurg . 5 300 BMk. 0450 2 | — rj 
Ldudyń 0: - jidi 1 Pr. St. 1641650 | 6 f 50: 
Moskwa «o „100 Re Homo = P99 450: 
Petersburg 3 100 Rs. —|-| 989 BĘ 
Z à 100 Rs. pE p m T 
Paryż. 3005Praaz|2:M| "29 83 | — | —_ 
jeże tis 300 „Frau. Araia TT | Fig 
Wiedeń, , . 150,Zł,R.|2 M.| 96 | 80 | — JL" 
oeław - . „100 Tah p Ą aa 
Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs, | kop. 1h iw 
p= od listów ząstawiych kóp. 21/5, D 


od nówój rossyjskićj pożyczki Rs, —kód. . 


AKG wei i MA fips 
do dnia 7 Lipca 1958 roku. "Ei 
3 95i ysr, kop. rśf. ai 
Żyta Korzec pop nmw 2 25 „ grycza: zwy; k« 7 _ 
Pszenicy wyborowćj 5 70 GM drobnej g 7 c60 
ron średniej LAC Słomy, fira zwyczaj: © „sg 
Gxóchu pólńego. n e 3 — (Drzewa Sósnó. śążeń 7 90. 
W „eukrowego „ 3 30 |Kartofiikorzec„ w w | 46 
Gryki jwn b mm 3 76 zw, bezakcy: Be Tig 
Jęczmienia „p p mm — „i Siang cetnar „ a-n nii 
OWA may u m 807) Masła soloniegohiót + 2. 
ief Mąki pszemnćj korzec 6 75 „ bezsoli „ 7" 
Kaszy jagłannćj kor. — — i 
TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Biała kopai 


Pierwsza lepsza. Mty narz i kominiarz. — 
Ofiary pierwszy raz. Á 


W drukarni J, Ungra. — Wolno druko g ać, — Warszawa dnia 26 Czerwca (8, Lipca) 1858, — Starszy Cenzor, F. Sobiessezański. $ 


